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ORGANIZACJA „SIERP i MŁOT" - POPRZEDNICZKA PPR 

NA MAZOWSZU PŁOCKIM 

Radykalno-lewicowy ruch polityczny na Ma-
owszu Płockim w okresie drugiej wojny świa-
owej związany jest jaknajściślej z osobą J u -
iana Wieczorka. Urodził się on we wsi Janowo, 
ow. kozienickiego, gdzie ojciec jego miał nie-
wielkie gospodarstwo rclne. Tam też ukończył 
zkołę powszechną. Ponieważ zdradzał ogrom-
ią chęć do nauki, rodzice wysłali go do g m n a -
jum w Kazimierzu. Nie zdołał jednak uzyskać 
natury, gdyż związał się z radykalnym ruchem 
udowym i za działalność polityczną został usu-
,ięty ze szkoły. W tym czasie rodzice jego na-
jyLi parcelę z m a j ą t k u Krysk, gm. Naruszewo 
/ powiecie płońskim. P racu jąc wraz z braćmi 
ia roli i ucząc się, Wieczorek prowadził jedno-
ześnie działalność polityczną; został następnie 
ekretarzem Stronnictwa Ludowego w Płocku, 
i t rzymywał kontakt z pracującym wówczas 
ia te renie okręgu Płock—Włocławek członk em 
Centralnego Wydziału Komunistycznej Part i i 
^olski — Mieczysławem Tureńcem. Wraz z nim 
jpracował rezolucję, która w 1935 r. została 
odczytana i przyję ta większością głosów w 
oierwszym dniu obrad Krajowego Kongresu 
Ludowego. W rezolucji te j podkreślono ko-
nieczność jedności ruchu robotniczo-chłopsk ;e-
eo, domagano się zerwania sojuszu z Niemca-
mi i nawiązania współpracy z ZSRR, Francją 
i Czechosłowacją. Jul ian Wieczorek był organi-
zatorem s t ra jku rolnego. Przed wybuchom 
wojny przebywał w więzieniu 

Po uwolnieniu z więzienia pierwsze miesiące 
ikupacji hit lerowskiej Wieczorek poświęcił na 

nawiązywaniu kontaktów z dawnymi działa-
czami SL, członkami P P S oraz bezpar tyjnymi. 

Jedną z pierwszych rozmów przeprowadził 
i przybyłymi do niego z Bielska: Teodorem 
Kuflem i Kazimierzem Pestą. Według ich re-
lacji, Wieczorek zapowiedział swój wyjazd do 
Warszawy w celu nawiązania kontaktów i po-
lecił niezwłocznie zakonspirować się i przygo-
tować do walki na śmierć i życie z hi t leryz-
mem. Również podkreślał mocno, że należy zbli-
żyć społeczeństwo polskie z ZSRR Pisze o tym 
również Henryk Kuciński, wspominając o przy-
byciu Wieczorka w grudniu 1939 r. do powiatu 
¿•?rpeckiego. 

„Jo i Wolski — pisze Kuciński — bierzemy 
szpadle do ręki i idąc niby to na szarwark, uda-
jemy się na zebranie do Lucjana Markowskiego 
w Białyszewie. Po omówieniu najważniejszych 
zagadnień Wieczorek uda je się w dalszą drogę 
do Pedy. Prac«; naszą nastawiamy na zbliżenie 
społeczeństwa polskiego do Związku Radziec-
kiego, ponieważ przepaść, jaką zdołali wykopać 

ówcześni rządziciele sanacyjni wspólnie z kle-
rem była bardzo duża". 

Usilnie więc starano się tę przepaść zasypać, 
wzmocnić ludzi na duchu przez krzewienie 
przekonania, że Niemcy wojnę przegrać muszą. 
To było głównym zadaniem ówczesnych dzia-
łaczy na naszym gruncie a równocześnie na-
wiązywanie kontaktów zarówno w terenie jak 
i w stolicy. Wieczorek utrzymywał w Warsza-
wie kontakt z działaczem ludowym Marianem 
Kubickim, od którego przyjeżdżała do Płocka 
z instrukcjami Marczewska. 

W pierwszych dniach lutego 1940 r. przyje-
chał do Feliksa Majdaka w Bombalicach Wie- t 
czorek i wspólnie z Janem Kozłowskim z Bo-
nisławia ustalono, kogo z dawnych ludowców 
wciągnąć do konspiracji, przy czym starano się 
określić stopień zaufania. 

Po kilku dniach odbyło się również w Bom-
balicach u Jana Sobieskiego drugie szersze już 
zebranie z udziałem Wieczorka. Na zebranie to 
Majdak zaprosił: Czesława Parzęckiego, Piotra 
Przygodę, Zygmunta Szewczykiewicza, Edwar-
da Morawskiego i Józefa Nowaka. Na zebraniu 
tym omówiono plan wstępnych prac, wyraża-
jąc wiarę w klęskę hitleryzmu, w wyniku woj-
ny ze Związkiem Radzieckim. 

Jeszcze przed owym zebraniem ustalony zo-
stał w porozumieniu z Wieczorkiem zarząd ok-
ręgowy organizacji, bez ustalonej dotąd nazwy, 
w składzie: Julian Wieczorek, Feliks Majdak, 
Zygmunt Szewczykiewicz z Lelic i Stanisław 
Wiśniewski ze Staroźreb. 

Organizatorom nie chodziło o ilość członków, 
I h c z ich jakość i starano się pracę tak prowa-
dzić, by j akna jmnie j ludzi zorganizowanych 
wiedziało o sobie. Tworzone były piątki, trójki, 
a nawet jednoosobowe ogniwa. Wiosną 1940 r. 
Wieczorek skierował Teodora Kufla w k ; e run-
ku Bodzanowa, gdzie wspólnie z Leonem Para-
dowskim z Ciesier prowadził akcję organiza-
cyjną. 

Z owego początkowego okresu Majdak wy-
mienia jako najbardzie j zaufanych z powiatu 
płockiego: Teodora Kufla i Kazimierza Pestę 
z Bielska, Józefa Nowaka z Rudowa, Sfefana 
i Wawrzyńca Siedlichów ze Staroźreb oraz An-
toniego Kuracha z Bombalic. 

Równocześnie prawie prowadzona była praca 
organizacyjna w powiecie sierpeckim. Spoczy-
wała ona głównie na Zygmucie Wolskim. H.Ku-
cicki we wspomnieniach podaje, że wkrótce po 
uwolnieniu go przez Niemców jako zakładnika 
otrzymał rozkaz od Wolskiego tworzenia p : ą-
tek. Zadanie tych piątek — według Kucińskie-
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go ograniczało się na początku do zbiórek pie-
niężnych, kolportażu prasy oraz do urabiania 

• opinii, że tylko przy pomocy Związku Radziec-
kiego odzyskać możemy wolność. 

Z tego pierwszego okresu działalności w po-
wiecie sierpeckim wymieniane są nazwiska: 
Czesława Małkowskigo z Białyszewa, Henryka 
Kucińskiego, Peda z Grombca, Bolesława Le-
wandowskiego i Lucjana Markowskiego. 

W czerwcu 1940 roku przystąpił do organi-
zacji jak podaje H. Kuciński — Kazimierz Ger-
man, któremu przydzielono pracę wśród robot-
ników rolnych. Kuciński pracujący jako mu-
rarz, działać miał wśród pozostałych robotni-
ków i chłopów. 

W listopadzie 1940 r. Wieczorek wyjeżdża do 
Warszawy, gdzie zostaje na stałe. Łącznikiem 
między Warszawą a organizacją płocką zostaje 
Teodor Kufel , k tóry przywozi ins t rukcje i bi-
bułę. Pierwszą gazetą konspiracyjną były 
„Wieści ze świata". 

W Warszawie powstała organizacja pod naz-
wą „Młot i Sierp", która pod tym tytułem za-
częła w początku 1941 r. wydawać pisma. 
W tymże czasie ogłoszona została odezwa do 
robotników i chłopów, podpisana przez Komitet 
Centralny Rewolucyjnych Rad Robotniczo-
Chłopskich. 

Do aktywu centrali grupy „Młot i Sierp" na-
leżeli: Julian Wieczorek, Marian Kubicki, Sta-
nisław Mikołajczyk z Popłacina pod Płockiem, 
Rotengruber i inni. 

Praca w terenie prowadzona była intensy-
wniej . W Płocku powstała „ t rójka", w skład 
której wchodzili: Kazimierz Żołnowski, Tade-
usz Dzięgielewski i Aleksander Małecki. 
W mieszkaniu Żołnowskiego przy ul. Dobrzyń-
skiej, na terenie rafineri i naf ty Nobla, gdzie 
pracował jako ogrodnik, odbijane były na ma-
szynie co sobotę przez Stanisławę Żołnowską 
wiadomości radia moskiewskiego i londyńskie-
go, które następnie brał na powiat „Teoch", 
a na miasto Jerzy Załęski. 

Zebrania kontaktowe z działaczami pow. 
sierpeckiego odbywały się u Majdaka w Bomba-
łicach. Na zebrania te najczęściej przychodził 
Z. Wolski i Czesław Małkowski, którzy mieli 
również kontakty z Lipnem i Rypinem. „Młot 
i Sierp" oraz inne wydawnictwa dostarczane 
były przez Łódź do Radziwia, skąd przez łącz-
ników z Płocka (najczęściej byli nimi Lucjan 
Piotrowski i J an Orliński) przenoszone były do 
Majdaka, który je rozdzielał na powiaty. 

Zebrania zaufanych członków odbywały się 
nocami w stodołach i szopach oraz w krzakach 
polnych. M. in. zbierano się u Jana Sobieskiego 
w Bombalicach, Czesława Parzęckiego i Lucjana 
Nowaka w Tłubicach, Józefa Nowaka w Rudo-
wie, Koprowskiego w Konarach (gm. Bielsk) 
Okręgowe zebrania odbywały się u Antoniego 
Gadomskiego i Ste 'ana Jaworskiego w Tłubi-
cach. 

Mimo zachowania wszelkich ostrożności, n 
obyło się jednak bez poważnych zakłócę: 
O kilku takich wypadkach opowiada Majda 

Odbywało się zebranie nocą w szopie u N 
waka w Tłubicach. Paliło się światło, któ 
przedostawało się przez szczeliny. Do Nowa! 
miał osobisty interes .sąsiad Śiemiątkowsl 
który wówczas jeszcze do zaufanych nie nal 
żał. Widząc światło Siemiątkowski wszedł i 
szopy i zastał zebranie w pełnym toku. Wypr 
wadził nieproszonego gościa Piotr Przygoc 
zapowiadając mu, że gdyby komu coś o ty 
zebraniu powiedział, dostanie kulą w łeb. Śi 
miątkowski naturalnie milczał i później zos' 
do organizacji wciągnięty. 

Innym razem przybywający nocą na zebi 
nie wzięci zostali za skoczków. A było to t i 
Majdak otrzymał zawiadomienie, by zorgani; 
wał zebranie, na k tóre miał przybyć k' 
z Płońska. Na odwrocie zawiadomienia odno 
wał, że zebranie odbędzie się tam, gdzie i 
przednio, to jest u Gadomskiego w Tłub:ca> 

Tymczasem Gadomski miał gości, wobec c: 
go polecono mu kierować przybyłych do Jawi 
skiego, gdzie wyznaczone zostało zebranie. C 
ście Gadomskiego widząc przybywających i 
cą tajemniczych osobników sądzili, że to 
skoczkowie spadochronowi. 

Goręcej było u Sobieskiego w Tłubica' 
W niedzielę przed południem zebrali się ta 
Szewczykiewicz z Lelic, Iwański z Bielsi 
Małkowski z sierpeckiego i Majdak. W cza 
obrad zobaczyli przez okno 2 żandarmów 
podwórzu. Majdak, Małkowski i Szewczyk 
wicz wyskoczyli oknem i ukryli sit; w, stodc 
W izbie pozostał gospodarz i Iwański, posia< 
jacy legitymację, że p racu je na szosie. Po od 
ściu żandarmów zebranie odbyło się już 1 
przeszkód. 

Odbyło się również zebranie członków pł 
kich w Radziwiu. Przewodniczył Dzięgielew 
z ramienia Komitetu Okręgowego przybył M 
dak. Były w Płocku pewne nieporozumie 
organizacyjne, które na zebraniu t ym zost 
wyrównane. 

Gestapo 13 lutego 1941 roku w mieszka 
Wieczorka, który był wówczas w Warsza\ 
przeprowadziło rewizję, po czym aresztów; 
jego żonę. Zna jdujący się w mieszkaniu 11-1« 
syn został przez gestapowców zamknięty 
klucz, mieli po niego przyjść później. Chłop 
jednak wyskoczył z II piętra oknem i ukrył 
u Adama Zero, który z polecenia organiz! 
wpisał się na volkslistę. O aresztowaniu t 
Kufel zawiadomił Majdaka, który ostrz 
członków, by mieli się na baczności. 

W kilka dni po aresztowaniu Wieczorkom 
siostra Szewczykiewicza, Fabirkiewiczowa, 
mieszkała w Płocku, zawiadomiła Majdaka, 
przybył do miasta w celu skontaktowania 
z Wieczorkiem. Gdy przyjechał do Płock 
Szewczykiewiczem furmanką, Fabirkieujiczc 
poinformowała ich, by skierowali się do Ski 



skiego w Borowiczkach. Udali się tam pieszo 
i Skierski poinformował ich, że Wieczorek po-
szedł w kierunku na Staroźreby i będzie u Maj -
daka w Bombalicach. Powrócili więc do domu 
i po upływie tygodnia nocą Wieczorek przybył 
do Majdaka. Został tam przez ncc i dzień, oma-
wiając plan pracy i us ta la jąc kogo jeszcze do 
organizacji należy wciągnąć. Na wypadek za-
łamania się Niemców Majdak i Edward Moraw-
ski przewidziani byli do objęcia powiatu płoc-
kiego a Zygmunt Nowak z Lelic — powiatu 
rypińskiego. 

Z Bombalic Wieczorek udał się do powiatu 
sierpeckiego, by skontaktować się z Wolskim, 
Pedą, Lewandowskim, Markowskim i Mał-
kowskim. 

P o dwudniowym pobycie w sierpeckim Wie-
czorek wrócił nocą do Majdaka, dokąd zestal 
wezwany łącznik z Warszawą, Teodor Kufel 
(pseudonim „Teoch") dostał polecenie, żeby w 
najbliższą niedzielę skontaktował Majdaka 
z Lucjanem Piotrowskim i J anem Orlińsk m 
7. Płocka. Spotkali się w Bombalicach i Majdak 
zakomunikował im, iż został przez Wieczorka 
powołany na stanowisko przewodniczącego Ko-
mitetu organizacji „Sierp i Młot" pow. płoc-
kiego. Na powiat sierpecki i rypiński powełany 
został Zygmunt Wolski, na miasto Płock Orliń-
ski i Piotrowski, na powiat gostynjński 
.•.Teoch". 

Praca postępowała naprzód. „Teoch" t rzykrot-
nie przechodził granicę pieszo, przywożąc 
i Warszawy ins t rukcje i prasę. Później kon-
tnkt był u t rzymywany przez przewoźn ka bar-
1 i Skierskiego z Borowiczek. W terenie rozpro-
wadzano cegiełki 10-cio, 20-to i 100 markowe. 
Również urządzane były zbiórki żywności, któ-
rą dostarczano do Warszawy na potrzeby cen-
trali. 

W powiecie sierpeckim również praca nie 
ustawała. Działał t am przede wszystkim Zyg-
munt Wolski i wymienieni poprzednio działa-
cze. Nim zaczął przychodzić „Sierp i Młc t" kol-
portowano przepisywane ołówkiem przez kalkę 
wyją tk i z dzieł Dymitrowa i Krupskie j craz 
wiadomości podawane przez rad 'o moskiewskie 
i londyńskie. Na terenie wsi Białyszewo, G r r d -
kowo i Goleszvnek pracu je Halina Kucińska, 
która zbiera składki oraz prowadzi akcję wśród 
dziewcząt wiejskich, k tóre mają pełnić obo-
wiązki sanitariuszek i wywiadowczym 

Gestapo zaczyna węszyć i wpadło na t rop 
Bolesława Lewandowskiego z Zawidza. Uc:e-
"L"> w porę i ukrywa się przez dłuższy c^as w 
nowiceie płockim u Jaworskiego w Tłubicach. 

W lipcu 1941 r! powstała organizacja w pow. 
płońskim. Pierwsze posiedzenie odbyło się we 
wsi Cholewy pod Płońskiem. Udział w zebraniu 
organizacyjnym wzięli: Adam Ulicki, Włady-
sław Wieczorek, Stefan Isio, Zygmunt Kutas ' e -
wicz i J an Ptasifiski. Zdobyto aparat radiowy 
i kolportowano pisane ręcznie „komunikaty 
prasowe". 

Od wczesnej wiosny zaczął się og i 
wojsk niemieckich. Przez szosy m o w wsza 
przesuwały się na wschód liczne formacje woj- ^ 
skowe wszelkich broni. Czuć było duże naprę-
żenie, oczekiwanie czegoś ważnego. Przewidy-
wano uderzenie niemieckie na Związek Ra-
dziecki 

Majdak opowiada, że wszyscy jego towarzy-
sze byli najmocniej przekonani, że Armia Czer-
v/ona pójdzie naprzód, to też gdy 22 czerwca 
usłyszeli daleki huk dział, radości nie było kcń-
ca. Dano znać wszvstkim komórkem, żeby czu-
wały ,gdyż mogą być zrzucone desanty spado-
chronowe. 

Cofanie się Armii Radzieckiej było początko-
wo dużym ciosem, lecz nie utracono wiary w 
ostateczne zwycięstwo Związku Radz :eckiego 
i państw sprzymierzonych. Nastawiono pracę 
organizacyjną na dłuższą falę, tworzono nowe 
trójki . 

Wkróce po uderzeniu Niemiec na Rosję or-
ganizację spotkał dotkl iwy cios. Dnia 7 lipca 
1941 roku został aresztowany w Warszaw ę ca-
ły aktyw centralny „Młota i Sierpa" w osobach. 
Jul iana Wieczorka, Stanisława Mikołajczyka, 
Mariana Kubickiego i Rotengrubera. W eczorek 
został przewieziony do obozu w Oświęcimiu, 
gdzie w styczniu 1942 r. został zamordowany. 

Kontakt terenu z Warszawą uległ przerwie. 
W kilka tygodni po wsypie „Młota i Sierpa" 
przyjechał do Warszawy „Teoch" ze Sk :erskim. 
Spotykają się t am z Wieczorkową, która przy-
była z pod Puław. Maria Wieczorkową po 
pierwszym aresztowaniu w Płocku została ode-
słana do obozu koncentracyjnego w Dziiłdo-
wie. Zero, który z polecenia organizacji w- isa ł 
się na volkslistę i został później strażnikiem 
więziennym, transportował ją, lecz na purkc ie 
zbornym zniszczył papiery przekazujące Wie-
czorkową do obozu, wobe czego mogła przyłą-
czyć się do t ransportu przesiedlonych, których 
odwożono do Kieleckiego i osiedliła się pod Pu-
ławami. Tam nawiązała kontakt z Laflarą 
z Mszadli _w pow. koz'enickim i tam rozpoczęła 
pracę konspiracyjną. M. in. przewoziła z War-
szawy do Mszadli mater ia ły propagandowo-or-
ganizacyjne. Podczas jednego ze swych poby-
tów w Warszawie spotkała K u l a . Drugi raz 
została aresztowana dnia 16 września '1941 r. 
w pociągu przed Dęblinem, gdy wiozła ma+e-
riały propagandowe otrzymane od Stefanii 
Gruszczyńskiej. Wieczorkową miała ko - t ak t ze 
Stefanią Gruszczyńską .zamieszkałą w Warsza-
wie przy ulicy Grot tgera 14. W mieszkaniu 
Gruszczyńskiej kontaktowali się tow. tow. Wie-
sław, Nowotka, Jasia Fornalska i inni. Tam też 
Jasia Fornalska i Paweł Finder zostali aresz-
towani, a Gruszczyńska została w obozie zamę-
czona. Pozostała córka. W mieszkaniu Grusz-
czyńskiej zawiązywała się organizacja ugrupo-
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wań demokratycznych. Tam Wieczorkowa zet-
knęła „Teocha" z Aleksandrem Lisicą, który 
następnie skontaktował go z Towarzystwem 
Przyjaciół ZSRR. Rozmowa odbyła się na bar-
ce w Warszawie i według relacji „Teccha" brał 
w nie j udział Lisica, z „Fryzjerem", „Teoch" 
i Wieczorkowa. Pierwsze zebranie porozumie-
wawcze odbyło się gdzieś pod gettem, brało w 
nim udział 5 osób: oprócz Wieczorkowej i K u f -
la jakiś „Nauczyciel" (pozostałych „Teoch" nie 
pamiętać Na konferencji te j ustalono plan pra-
cy, poczym po zaopatrzeniu się w l i teraturę 
rozjechano się w teren. „Teoch" przybył do 
ka i zawiadomił miejscowych działaczy o aresz-
towaniu keirownictwa „Młota i Sierpa". 

W sierpniu 1941 r. „Teoch" wyjechał do War-
szawy z Zygmuntem Wolskim, którego skon-
taktował z Tow. Przyjaciół ZSRR. Wolski jako 
jeden z kierowników „Młota i S ierpa" po 
aresztowaniach centrali wszedł do Centralnego 
Komitetu Porozumiewawczego, kontynuując w 
dalszym ciągu inicj taywę Juliana Wieczorka, 
zmierzającą do scalenia „Młota i Sierpa" z Tow. 
Przyjaciół ZSRR. 
• Jesienią Wolski wyjeżdża do Warszawy na 

stałe. Utrzymywał z nim łączność „Teoch", któ-
ry przewoził w teren ins t rukcje i druki. Orga-
nizowana jest pomoc dla jeńców radzeckich, 
których Niemcy głodzili i obchodzili się z nimi 
w okru tny sposób. Przewożona jest do War-
szawy żywność, zbierana w terenie. 

Niedługo wpada w szpony niemieckie aktyw 
Tow. Przyjaciół ZSRR. Wolski stara się o nowe 
kontakty, by związać organizację z ogólnopol-

skim ruchem demokratycznym. Praca w tere-
nie nie ulega przerwie. 

W końcu lutego 1942 r. „Teoch" został wez-
wany przez Wolskiego do Warszawy. Wolski 
informuje go o powstaniu Polskiej Partii Ro-
botniczej, g rupu jące j wszystkie lewicowe, szcze-
rze demokratyczne odłamy. Ot rzymuje odpo-
wiednie ins t rukcje i druki i wraca do Płocka. 
Miał z nim przyjechać również Wolski, jednak-
że nie zdecydował się, mówiąc, że nie chce po-
pełnić błędu swych poprzedników i musi pierw 
pozdawać kontakty. Zapowiedział swój przy-
jazd na Wielkanoc. Rzeczywiście wybrał się w 
tym terminie w drogę, z k tóre j już nigdy nie 
wrócił. Został aresztowany na granicy wraz ze 
statutami PPR i materiałami związkowymi z pro-
jektowanym wydawnictwem w Płocku p :sma. 
Mimo straszliwych tor tur nie wydał nikogo. Po 
paru miesiącach, dnia 14 września 1942 r. wraz 
z 12 innymi został na placu w Płocku publicz-
nie powieszony. 

Latem 1942 r. w Płocku rozpoczęła działal-
ność Polska Partia Robotnicza. 

Źródła: 

Rękopisy wspomnień Jana Ptasińskiego, 
członka Komisji Historycznej przy Warszaws-
kim Wojewódzkim Komitecie PPR pisane w 
1947 r., Henryka Kucińskiego i Teodora Kufla 
oraz notatki z przeprowadzonych w 1947 r. 
przez autora rozmów z Marią Wieczorkową, Fe-
liksem Majdakiem, Kazimierzem Pestą i inny-
mi działaczami „Sierpu i Młota". 

777-LECIE SZKOŁY PŁOCKIEJ 

W dniach od 13 do 15 czerwca br. cdbyi się w Piecku 
w murach gimnazjum i liceum im. Marszałka St. Ma-
łachowskiego Jubileuszowy Zjazd Wychowanków 
z okazji 777-lecia istnienie te j szkoły. 
. W otwarciu Zjazdu uczestniczyli z ramien a władz: 

v-minister Oświaty Z. Dembińska, przewodnczący 
W. W. R. N. A. Mierzwiński, I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego P. Z. P. R. St. Pawlak i inni. 

Ośmiuset wychowanków i nauczycieli z roczników 
1893—1958 gorąco oklaskiwało — na historycznym 
dziedzińcu szkolnym — serdeczne słowa padające 
z ust osób witających Zjazd. 

Pc przemówieniach powitalnych nastąpiło udekoro-
wanie orderem „Polonia Restituta" zasłużonych peda-
gogów: prof. Henryka Pniewskiego' i pr:,f. Stanisławę 
Todtleben, po czym wychowanek szkoły — prof. dr 
Jan Zygmunt Jakubowski, przedstawił słu haczcm 
bogate dzieje szkoły, a obecny dyrektor — Zygmunt 
Werdenowski zobrazował je j dorobek i perspektywy 
rozwojowe. 

Rozdanie matur przez v-ministra Z. Dembińską 
i artystyczne jak zwykle występy Zespołu P eśni 
i Tańca Domu Harcerza w Płocku zamknęły uroczy-
stości przedpołudniowe. 

Po południu zwiedzano ciekawą wystawę: ..Prze-
szłość Szkoły i prace naukowe i literackie jej wycho-
wanków". zaś wieczór spędzono na „Cyruliku Se-
wilskim" w wykonaniu artystów Opery Warszawskiej. 

Drugi dzień Zjazdu rozpoczęto od odsłonięcia — na 
frontonie gmachu — tablicy upamiętniającej 777-lecie 

istnienia szkoły, zaś wewnątrz gmachu — tablicy ku 
czci światowej sławy socjologa Ludwika Krzywickie-
go, najwybitniejszego wychowanka szkoły. Odsłonięcia 
dokohał osobisty przyjaciel Krzywickiego — Szturm 
de Sztrem. 

Po seredecznej wymianie wspomnień z przeszłości 
i późniejszych przeżyć w szczególności z okresu straj-
ku szkolnego z r. 1905 wychowankowie omówili for-
my pomocy, jakiej mogą udzielić szkole — dla jej 
rozbudowy i modernizacji, a miastu — dla jego gospo-
darczego rozwoju. Wyniki narady ujęto w szeregu 
uchwał, zlecając wykonanie ich Komitetowi Wyko-
nawczemu Zjazdu — przy współudziale ogółu wycho-
wanków. 

Złożenie wieńoów na grobach zmarłych nauczyci-li, 
zwiedzanie miasta, przemarsz wychowanków u'icami 
miasta, występ chóru oraz bal — zakończyły imprezy. 

Wieczorem nastąpił przemarsz uczniów i wychowan-
ków ulicami miasta, zakończony występem na placu 
przed ratuszem 500-osobowego chóru młodzieżowego 
po czym w salach Szkoły odbył się „Bal Malachowia-
ków", w którym wzięło udział 800 osób. 

15 czerwca młodzież szkół płockich wystąpiła w 
wielu imprezach artystycznych — w różnych punktach 
miasta. 

Tegoż dnia — po wspólnym obiedzie — nastąpiło 
zamknięcie Zjazdu. Następny Zjazd uchwolono odbyć 
w związku z przekazaniem do użytku nowego gmachu 
szkolnego, jaki postanowiono wybudować na posesji 
szkolnej. 
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